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The world fo Bacon not only owe. 
Its présent knowledges but its future two. 


0 2, Drydens: 


Spostezegany w tym wielkim człowieku 


sprzeczności tak wielkie, przymioty tak 


przeciwne sóbie, że trudno poiąć iakim 


sposobem mogly się razem w iedney oso- 


bie połączyć ; umysł niepodległy ichara- 


ter. miewolniczy; taka mądrość w zadaniach, 
taka nierostropność w postę powaniu; wzńior 


` ste rozmyślania filozofa i poziome intrygi 


dworzanina; may większa godność w Króle- 
stwie splorhiona przez nadużycia pociągaią- 


ce hanirbny upadek: wszystko to w różnych * 


koleiach' oznacza ńay pierwszego i ostatniego, 
Ścisły | rozbiór okoliczności iego 


życia, chociażby go nie uniewinnił ułago- 


z dzilby jednak rysy tego obrazu. To właśnie ; 


uskutecznić zamyśl: ini, pracę atoli mojy trze- 
ba tylko uważać za zope enis: iego ars 


bykulu w Biografii powszechnty, bo nie - 
przedsiębiuię rozbioru licznych i uczonych 


„dzieł jego; ale ograniczam się ną apo: | 
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Jfeniu pod tym względem ciekawości. tych 
czytelników, którzy wiele słyszeli o Ba- 
konię a nigdy go nie czytali. Wybór i iego 
myśli da im poznać tego głębokiego filozofa 
oryginalnego i gónialnego pisarza. : 


Bakon urodził się w Londynie 1561 roku, 


"Młodość iego zapowiadała vczesne rozwi- ` 


nięcie się władz umysłowych, wychowano. 


go iak naytroskliwiey ; nieszczęściem byt, 


młodszym synem, a oycieć nagle-zmarłszy 


zostawił go w 20 roku wieku prawie bez 


ż.daegó sposobu utrzymania się. Oyciee 


BOGA: człówiek nader cnotliwy, był praez ; 


dwadzieścia lat „kanclerzem za panowania 
Elżbiety. A tak zawód syna iuż był wska, 


zany; przykladał się do nauki prawa 
„wkrótce został mdzwyczaynym radzcą El- / 
; KRA 
 Żóy nie postąpił, Rzecz 


lecz pod: tą  monarchinią iuż wy- 
szczególna, že: 
nie żachęcała bardzićy człowieka tak zna- 
komitych zdolności , który się ukształcił , 


na ićy dworze, którego cały naród powa. 
Žal, i któr y się w parlamencie wymową ods 
znaczół. Tę okoliczność nastopa Wos 


miaczą sposobem, A: 
Gabinet Elżbiety dzielił się na ść stron- 
nictwa t i sironnictno ` Williama Gsif(cą 


1 


Ex 


Lorda Burleigl isyna jego Roberta: Cścij, 


/ zręczaych dworaków, wylanych dla Kró. 


jowóy; drugie stronnictwo było Hrabi 
Leicester; ulubieńca nie wielkie maiącego 
załety , apo nim iego zięcia firabi. Essex, 
wspanialómyślnego , gorli- 
wego ldla swoich przyjaciół, lecz nie.ro, 
stropnego,  dumhego, gniewliwego, takie- 
go iedńóm: słowćw, Że nieprzyiaciele mo. 


Przyjęta ESę $ 


: gli go łatwo. wtrącić w przepaść i zagaki. 


Królowa: często nie-.przychylała się do iego 
żądań, chcąc mu przezto dać poznać że ma 
ulubieńca nie zaś Pana. /Żądał ze zwyłłą, 
sobie dumą mrzędw denerolnego sollicito- 

ra dia Bakona. Robert Cecil zazdroszczą. 
ey potaiemnie wziętości swaiemiu : krewne- 


s 


mu „przedsięwziąl go wysławić iako filozofa 
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Li omówił; 
` się SSR 8 czyłi nie będą go zatrzy- 


_ aby go- poniżyć iako polityka. Byb to 


podług niego, umysł peren ognia, speku- 


lacyyhy; człowiek g 
„który -sić nie mógł nigdy wprawić .do 
-pospolitego biegu interessów. Bakon, ofia- 


ratćey potafemaćy intrygi dworskićy,wyjawił 


swolę nigchęć dla Cecila swego krewnego, 


że się oddali za granicę, chcac 


 mywać. Essex równie obrażony jak Ba- 
“kón i przekonany Że: przedstawienie iego 
popsuło mu sprawę, chciał go -wynagro- 


„ dzić włashym swoim maiątkiem; dał mu 


posiadłość ziefhską, którą Bakon. przedał: . 
 późniey za bezeeńzal, 800 f.s.+—»Maiątek nie 


wiele mnie obchodzi, pisał do niego, lecz. 


dar jaki mi czynisz przypomina mi co 


mówiono we Francyi o xięciu Guise, że 
był papwiększym. lichwiarzem w króle- 


gleboko: «myślący, lecz- 


.stbie,. ponieważ zamienił wszystkie swoie y 


„majętności na zobowiązania, to iest: Że. sobie 
nic <nie zostawił, leez Że sobie zobowiązał 
bardzo wieje. osób: łóbrodzieystwami. — 

Nie radzę ci go naśladawać, milordzie, bo” 
znalazłbyś mnóstwo złych śAlużników. »— 


„Po tych wyrazaćh któżby był rozumiał, 


że Bakou sam pomńoży poczet a 
szych. niewdzięczników, którzy powstają 
„ma swoich dobroczyńców? 

„Essex „poróżnił się z Królową; ta w u- 
„miesienia ‘dala mu policzek, dar poufały - 
którego- mie „szczędziła, wpadł. w gniew i 


„porwał ` się do szpady. 


poiednali się; Elżbieta posłała go do Jr- 


landyi na uśmierzenie rozruchów; tam so- 


bie postąpił bardzo źle; mie dopełnił da. 


nego polecenia i powrócił „bez rozkazu. 


«=Powziął mierozsadną „myśl porwania 


śkrólowey i wypędzenia wszystkich swoich 


nieprzyjaciół. Pospólstwo «Wzruszyłosię na >. 


jego padniecanie, lecz ie .powściągnięto. — 
Essex 


pod sąd „oddamy. | „Bakon 1ako adwo- 


skat krółowóy. miał sobie poruczone. to 
Śledztwo; robił c0 ‘mógl dła złagodzenia 


iego winy, dla pokrycia błędów i podnie- 


sienia zasług dawnego polubieńca. Zbro= * 


„dnia była zbyt iawna, Essex został - potę- 
piony à ścięty (©. 1600). - Lud którego był 


*bożyszczem, : szenirał iawnie a krółowa dla 
maRokoienia, go kazała ogłosić przeciw Esse- 
KWI pismo, które Bakon nie wahał się - 
ułożyć.  Postępkiem tym rozgniewał v Wsży- 2 
*stkich na siebie: 


uważono SIĄ BK czło- 


Wkrótce potem . 


został wtrącony „do więzienia, A 3 


4:3 


wieka b jez czci, zdolnego A SZYSEEG. o 
cić: dla: przypodobania- się -dworowi; nie 
byl nawet) bezpieczny. wpośród ludu: roz=- 


iątrzonego i musiał ukrywać” się. przez 


( czas: nieiaki.. Wydał” pobudki swoiego po-*: 
stiępowania iw pisemku tem utrzymywał, 
że; dawał hrabiemu: Essex nayzdrowsze ra- 
dy- i 2e- nakoniec nie mial’ przyczyny gu-* 
bić: się dla: szłowieka,. kry siebie samego 
| zdradził... 
Królowa umarla; Jakób I. wielki pedant; 
 umyślił. wynieść. człowieka; o którym Zas 
pomniano pod przeszłem panowaniem, — 
Bakon wr. 1605 ogłosił iedno z naycel- 
nieyszych dzieł:swoich, (1) lecz zapał iego. 
do- nauk nie zminieyszył chęci posiadania 
urzędów. Został mentorem i opiekunem: 
faworyta, który z powodu swoiey tylko: 
młodości i urody, postępował szybko -do 
pierwszych dostoieństw. Bakon mu da— 
wał lekcye polityki: niczem: nie gardził, 
kiedy: szło o zbogacenie: się. Nie otrzy- 
„mal žadnéy łaski; któreyby nie: p 
kilkoletniem:nadskakiwaniem. W roku 
1607" został: ieneralnyni sollicytoreni,-a' 
w roku 1613 prokuratorem. ieneralaym. 
Lecz duma iego ieszcze nie. była zado= 
wolniona ; nakoniec: skutek „awieńczył 
dego życzenia; «w irzy lata: późniey otrzy- 
„mat: „pieczęć, 
prawie roku Życia wynies iony został na 
urząd: wielkiego Kanclerza i zaszczy cony 
tytułem Barona: Verulamu, 7 który: pó>” 
źniey: zmienił ma.St. Albans. - Było” to 


iego słabością, .że nie czuł” A wyższym” 
iest- nad te. próżne ożdoby. 
List do Króla z „prośbą. o posadę: "koń: 
elerza, może dadź: I ę iegó' charakter” 
(E. ko. ` 


'a'w roku. 4619 w ó0tym = 


„Jeżeli wybierzesz Sir Edwarda Coke, 
pisze- do, niego, lód: dasz urząd bsrdzo 
poważny. człowiekowi zychwał; mu, cO 
może mieć złe skutki ;; — 2re uczynisz 
pozażyteczną: iego zdolność do‘ skarbc— 
wości; Żcie ludzie” popularni: są złymi. 
stróżami krzesla Królewskiego Ę 
Co do mnie mogę tylko przedstawić Wa- 
szey Królewskićy Moso chwałę z poslu- 
szeństwem (gloria cum _obsequio), Jednak 
śmiem dodadź ; że jeźli otrzymam to 
mieysce,. interessa nie będą” tak: często: 
odnosić się do W. K, M. -iak daw niey, 
nadasz pewny. kierunek: którego: utrzy- 
mać. nie omieszkam, będziesz wiał tylko 
nadzór iaki przystoi na Króla j nie be- 
dziesz: ślę potrzebował zótradniać szcze» 
„gólowemi pracami. Szacunek dla pamię< 
ci moóiegó” oyca i wziętość iaką> wam w, 
izbie: niźszey : każą: mi się domyślać, że 
mam niel jakie zaufanie u właścicieli ziens 
skichei że mogę przydadz się do kiero- 


ael aw » 


wania parlamentem, co iest główną rże. » 


czą it. d,>, Listy iego zawi ieraią i tysiąc 
innych dowodów złośliwości iego prze 

-dw.SirBdwardówi Coke, - który bytniia- 
Dy a Wyrocznię prawnietwa; z resztą ie. 


go współzawodnik wz alemnie go nie na=- 


widził» Coke był biegleyszy w prawie, 
letz Bakon widział iegó blędy i zamie- 
wzat reforme, ; 

Król rozrzutny,, ulókieniee di A 
minister będący zręcznem narzędziem ich - 
woli musieli wzbudzić” powszechną nie- 
ebgé . Parlament zezwoliwszy hoynie na” 
„wspargie p które rozrżntność Króla. utzy- - 
„pila, kopiecznećm, postanowił bliżóy roze" 
(poznać: nadużycia, które Bleu wcisnęły < 
w aflittjujiswacyą przeze. ddngi” EAE 
Zas; : 

aż ciąg, a 


ALBERT 


„  `stoią na stole; chorągwie powiewa- 
ią na wałach; ogień gościnny odbi- 


przy ognisku zbiera się głośne gro- 
no i swobodnie rozprawia. 


SSE (Lora Byron Zara.) 


>> W glębi Bretanii pośród gęstego Tasu, 


o trzy mile od maléy wioski, Romilli, 

Stol starożytny zamek, którego wieże i 
( okńa gotyckie, szyby w ołów wprawio- 
ne, siaroświeckie rzezby, nadaią podró- 
Żnemu doskonałe wyobrażenie zamka 
2 trzynastego wieku. : Z 
`“ Bez wątpienia był on niegdyś przye 


SE 


zułkiem iakiego feodalnego barona, ale 


"za naszych dni kupił 'go Pan Marvel da- 


wny kapitan okrętowy, a zachwycony 
pięknością mieysca, większą część roku 

w nim przepędzał, >» 
| Stara śłostra prawie niewidoma, SIo- 
—. strzenica  szesnastolótnia ` 1,proboszez z 
© Bomilli, składali zwyczayne iego towa- 


> żył w szeregach wielkiey armii; a co- 

„dziehnie w zamka Murwela przebiegano 
|, zciekawością i obawą dzienniki paryzkie, 
WY à A MVO è SACZ A 5 
e spodziewaiąc się, że W nich: znaydą na 
dw. 'zwisko tego ukochanego syna. 


Była to` epoka nieszczęsney wyprawy 
do Rossyi; bulletyny wietkiego 'woyska 
-codziennie donosily o nowych nieszczę- 
—gciach. Oddawna nie miano wiadomości 


lod Alberta, okrutna niespokoyność na 


stała po swobodzie zwykle panuiącóy W 
| ~ zamku Murwela. 


-_ Jego mieszkańcy podług zwyczaju agros 
madzili się przy wielkim kominie sali. 


Radość iaśnieie na wszystkich twa-- 


rzach mieszkańców zamku ; kielichy. 


ia się na szybach różnokolornych ; e 


rzystwo. Albert iego syn iedynak, slus, 


„Nim zastawiono wieczerzę Helena czyz 
© tala swoićy starćy siostrze, a Pan Mur- 
o wel zaczyńał pariyą szachów z zacnym 
proboszczem; w tem posłaniec Ż poczty 
wszedł i list mu oddał; Pan Murwel z. 
razu z roztargnieniem wziął pismo, ale 
ledwie spoyrzał wa adres, twarz iego- 
zwykle blada zarumieniła się nagle, po- 
dniósł ręce ku niebu i zawołał; o máy 
Boże! żyie więc jeszcze. Wykrzykniem 
nie to musiało zwrócić uwagę całego 
towarzystwa. Czyliź: to list mego, ku- 
zyna Alberta; rzecze drżąca Helena = 
Tak iest moie dziecię, Tak iest moi 
przyiaciele, odpowiedział starzec, . To, 
mówiąc obcieraf łzy zaciemniaiące wzrok 
jego, a gdy się nieco uspokoił, prze> 
czytał list napisany w tych słowach; 
—, Móy dobry oycze, piszę nia prędce te 
kilka słów do ciebie, abym cię o moim 
losie zaspokoił; cudem prawie nszedłszy 
niezliczonych: niebezpieczeństw, Uuyrze- 
łem ukochaną Francyą.  Otrzymawszy 
urlop mogę pośpieszyć do ciebie i zapes 
wne razem z moim listem przyiadę.” 
Nie mieli czasu oddadź się uczuciom 
radości, które ten list w nich obudził, 
bo zaledwie go przeczytali, usłyszono 
brzęk ostróg w przedpokoin. Drzwi się . 
otworzyły z trzaskiem, młodzieniec wszedł 
` -i rzucił się w objęcia. Pana Murwel; był 
to Albert, był to syn lego. AE: 
"Nie zdołalbym odmałować uniesień, 
które ich w tey chwili przejęły. Po 
trzech latach nieobecności, młodzieniec . 
powraca! okryty chwałą, ozdobiony krzy- 
żem mężnych, zaszczycony wyższym sto- ` 
` pniem. Stary oyciec z dumą spoglądał 
na niego, a Pani Brygita iego. ciotka 
skarżąc się na słabość wzroku. Ściskała 
go co chwila, Helena zbyt szczęśliwa, 
aby szczęście swoie ukrywać mogła, 0- 
kazywała ie mitami 


| 


pieśzczotami, = 


I 


Wschówańa: ze swoim 1 krewnym, By > 


ła tego narzeczoną, a każda myśl o 
szczęściu powstaląca w umyśle młódćy 
dziewczyny, m R się 4 imieniem Al> 
bertara 


„Dopiero gdy M 020 się piera 
wsze wzruszenie radości, postrzeżono że 
Albert utósł: piwa rękę na chtństce. . 

Myśl sama Że iest ranionym, obudzi- 
ła obawę caley rodziny, ale na czynio- 
ne zapytania, twarz iego' zachmurzy łą 
się; odpowiedział: że proste eea 
zmusiło go do trzymania ręki na chustce, 
"a dla uspokoienia ich trwogi. i uprze= 
dzenia wszelkich objaśnień, wyiął ią i 
złatwością póruszał, Szczęśliwa wiado- 
mość. rozeszła ' się. Sąsiedzi 
z powinszowaniem, Przygotowano ucztą, 


Albert posadzomy pomiędzy óycem i ko- - 
chanką; przyymował. wszystkich Z Us” 


przeymością, francuzkiemuofficerowi wła» 
ściwą, i. zdawalo się, że odzyskał calą 
śwobodę młodości.  Dano stare wino za” 
chowane: na wielkie uroczystości, | Jeden 


z biesiadników wniósł - toast za powrót 5 
spełnili "go wszyscy. 


młodegó rycerza; 
Albert powstał, i'cheiał nań odpowie 
dzieć, iuż przykładał kielich do ust swo= 


ich, gdy nagle -z niezwyciężonym wstre-. 


tem odrzucił go od siebie i zerwał się 


ze -swego mieysca , wymawiając as z: 


mionym glosem? Nieszczęśliwy! stało 

stę więc. Całe towarzystwo przestraszo- 
ne iegórńagłćm wzruszeniem, patrzalo 
nań w milczeniu. Pobiegł ku drzwiom, 
chcieli _go darey paci Niechay nikt nie 
idzie za mną! zawołał okropnym głosem; 
idzie tu o;Życie was wszystkich! Na te 
słowa znikł zostawniąc towarzystwo w zas 
dziwieniw, dzo „podobna opisać, 
Przerażenie P. Murwel wzbraniało wszel- 
~ kich uwag nad- tym osobliwszym wy= 
l padkiem; BU a że W takicy sw 


li natrętną : 


pospieszyli 


FO 


iest obecność 


obcych, ods 


sze, 


Skoro tylko P. Murvel sam pozostał zas 


pytał się służących gdzie się udał syn iego. 


Powiedzieli mu, że wyszedłszy z sali ia 
sa Albeit zamkuął się w swoim. po- 


koiu, że przez kilka minut słyszeli wiel- 


„ka hałas, pomału powróciła spokoyność , 
a glebokie milczenie , które potem nastą- 
piło zdaie się oznaczać Że zasnął. 
uspokoiony, tą ddpowiedżią P, Morwel za 


Nie 


pomocą drugiego klucza wszedł do po= 
koiu swoiego syna i zobaczył, Że iest isto- 
tnie w głębokim śnie pogrążony. . 


ZZA aby iak naytroskliwiey Ź 


nad nim czuwano, odszedł spokoynieyszy, 


czekaiąc wyttómoczenia tok dziwnego po: 


siępku. z 


š 


Nazaiutrz o Świcie, Helena nie zamknąw- 
szy oka przez całą noc, wyszła do zwie- 
rzyńca. Qzas był posępny, a chmury nagro- 
madzone nad lasem oznaczały bliską bu- 
rzę. Ale Helena nie zważała na to; niem 


poruszona, patczała na ókńo pokoiu Al- > 
berta, czekała dopóki się nie obudzi; w tem 


usłyszała odgłos kroków od alei , obróciła 
się i wyrzała swojego narzećzonego, który 


szedł ku niéy. Bardzióy ieszcze był bla+ 


dym a niżeli wczoray. Uśmiechnął się po» 
sępnie, przystępuiąc do niéy. 
łem cię Heleno, chciałem pomówić 2 tobą 


aA Zemną moy kuzynie. — Z tobą: — Tyl- 


ko co przy byłem, niezbędne okoliczności 


„wzywają mnie „daleko od tych mieysc. < 
Wyrzekł te ostatnie wyrazy głosem przys © ` 


tłamionym, iakoby niepokonany władzą 


popcknięty, a milczała przez <chwi> 4 


' Szukas : 


= 800 0 Pom I 


Š SE, ; N 
e, zdawało>się, Że go: nie. rozumie. 
ję dzasz rzekła. nareszcie, prawdaź to? Dla. 
czego P— Błagam cię: nie pytay się mnie. 
To: "mówiąc, wziąt iąspod rękę'i szyb» 
` kim krokiem przechodził się z nią po alei, 
gdy odgłos grzmotów. coraz: to bliżćy: za- 
czął huczyć nad ich główami.—: Albercie,, 
mówiła $lodka. dziewica: wie piająo: w nie- 
go czarne; oczy. pelne: miłości i czucia, 
` ezyliż mie mam. Żadńego-prawa do: twolego 
zaufania P— Jeżelijaka bolesna: taiemnica: 
cięży. na. twoićm: sercu. powierz. mi ią. 
Ktoż podzielać będzie twoie troski, Jeżeli 
nie ta, którą twóy, oyciec" nazwał: twoją. 
-malżonką. —'Ty moig: małżonką! Albert z: 
ę „obłąkanięm. zawołał—Nigdy: —: Albercie, 
czył iż: to: iest: owa nieszczęsna talemnica?' 
uż mię nie: kochasz {— Jabym cię nie miał: 


kochać! Świadczę sis- "niebem, żem ani na. 


chwilę. nie- 2apomnia* o tobiellz Teleno: - 


kocham cię całą sila duszy moiey, a jednak. 
nie mogę bydź twoim... 

- W tey chwili błyskawica przecięłachma» 
(rę, piorun: uderzył i rozstrzaskał "drzewo 
„Młoda: 
dziewica. zbląkana, rzuciła. się. w- objęcia’ 


co kilka. kroków od nich stoiące. 


kochanka. Desżcz padał strumieniami, Al. - 
~- bert nieczuły. na ten: nieład przyrodzenia, 
_ spoglądał ną istotę anielską. szakaiącą przy-- 
tutku przy iego tonie... Oddychał jćy słod: 
kiem tchem; czuł że ióy serce: przy” iego | 
 donie bilo.. 
- Nagle. oczy iego nowym» zajaśniały, blass- 
- kiem, a-iednakże: nie- ożywiał ich. przeni. 
kający:płomień: miłości,,był to-raczey zło-- 
_ wróżby ogień, podobny: do:tego , który: 
wytryska: ze spoyrzeń.. ducha + ciemności. - 


Swiat: cały. znikł: 'przedenim» 


Od-. 


 dlona padla: na. piusek, 


manie -usilówano drzwi wybić, wystrzał dał - A 


glosem. rzekł tesłowa:—»Dowiedzcie się o 
_moićy okropnćy. talemnicy.. 


pna zaraza. przeszła” w krew -moję. 
to nieujeczona choroba.: 
'bacz mi  Smierć- była” powianością. Ale 


a SRS RE 


Dzwięki: chrapliwe i niewysłowne z cięż- r 
kością: wyrywały się z-iego piersi; z kon- 

wulsyynóm. poruszeniem odepćlinąt ipo 7 
tem przyciągnął do siebie drżącą Helene, BE: 
która z: przestrachem nań. patrząła; ` wkrópen. 


-ce gwaltowniéy ią ściśnął: i rozpalone u-* 


sta. przytknął: do zimnćy szyi, młodey 
dziewicy, nie dla. tego aby: slodkie na niewe 
wycisnął pocałowanię; wydała: krzyk bole- - 
ści, a na.ićy szyi okazał się krwawy znak 
srogiego- ukąszenia, Na. ten widok- Al . 
bert parsknął okropnym śmiechem podo- 
bnym do piekielnego echa. . Ręce iego 
przestały: utrzymywać - Helenę, która zem- 
I nie myśląc o 
iey ratowaniu, iak szalony pobiegł ku da 
mowie ~ | , 

- „Oyciec-iegosbył we drzwiach. Nie. | 
spokoyny. m ięgo oddalenia,, zabierał się: 
mimo żłego czasu- szukać. go w. ogrodach; - 
Albert przeszedł kolo niego nie poznając 


tis n 
PISARZ n ea ZAKO OEB AW NZ "1 "ZNA 


oyca. P. Murwel chciał go zatrzymać wyr- 


$ 

Ewok 338 

wał się z lego ręku iżamkną! się w poko= | 
Pospieszono za nim,. a: gdy nadare - 


iu; 


się słyszeć, Drzwiew wyłamano- i uyrzano 2 
Alberta- broczące go we krwi; konaiącem -| 


trzej eżdżae 
jąc przez: Lawal dówiedziałem się že wilk 3 
wściekly. niszczył okolicę, Uderzyłem 
na okrutne- zwierze i zabiłem ie. Poświę- 

cenie: moie. drogo: mnie kosztowało, okto- | 
Jest % 
Móy oycze prze. i 


Helena, ratuyecie ią, czas ieszcze; nie- mógł. R 
dokończyć i-wydał ostatnie: tchnienie.» 

- Słów: tych: nie. arozumiano, ale: ie 
dnak Rossie parcia ema 


z ; i i Nose i i 
ścia zaczęli iey:szukać. "Wkrótce ią zna- 


leziono ~ leżącą bez - "przytomności w tem 


samém "mieyseu gdzie ią Albert zosta- 
wih- Zranienie szyi odkryło przeraża- 
“iaca zagadkę. Przeniesiona ią do zam- 
ku, ratewano wszelkiemi sposobami; ale 
„niestety na próżno! *Nieszczęśliwa! tra- 
wiona gwałtowną - gorączką, umasla dru- 
-giego dnia, nie poznawszy calego ogro- 
mu swego nieszczęścia, a ićy zwłoki 
złożono przy zwłokach Alberta, 


adii 
Przepis iak wychować gołębie, dżeby rozm ` 
nosiły listy w odległe mieyscą, 
“Sylvestre de -Sacy 


0d niepamiętnych CZASÓW. w Egipcie- e 


niektórych częściach * "Arabii a w naszym 
wieku w Angliii we Francyi, użyto golg- 
bi do szybkiego przenoszenia listów w miey- 


sea odległe, czego przyiemny użytek oka- 


zało dż Udezadie: ; 

Nie wszystkie atoli 'golębie są do tego 
poselstwa zdałńe: -maiąc-zamiar takową po- 
cztę lisiawą ża pomocą . gołębi urządzić , 
trzeba ich od urodzenia do tego wycho- 


wywać i wprawiać. Co tak iest prostą i ła-. 


twą rzeczą, iż osoby na wsi mieszkające., 


"w wyuczeniu gołębi 'do noszenia listów, ` 


„prócz pożytku, miłą będą mogły znelęść 
OZON kę, 

(9) sztuce vy chowania gołębi do noszenia 
listów, naypierwćy obszerne dzieło napi- 
RE sat Arab „ Michał Sabbagh, którego: prze- 
pisy sprawdził , 
 zastósował i ha francuzkie : przełożył Pan 
| Sylwester de Bacy. Takone „Przepisy są 
następuiące: 
"Naypierwszym. warunkiem iest, ażeby 


S Ę się gołębie w izbie: między I ludźmi wygnież. a 


| dały, a skoro. tylko a na nich: piór 


52230), 3 dd9 — 


«micę. 


doświadczył, do Europy 


«ukazywać - zaczną ,* karmić" ie: irzebać wciąż 
ręką, iżby: się - zupelnie do ludzi przyżwy;. 
(czaily „s obłaskawity. d dały się bez żadnóy 
<obawy brać -w (rękę. „Poczem daią się im 
jpary, lecz/znowu z innych. gniazd tymże: 
samym sposobem «wychowanych n a-to-od 
+samćy: młodości , » ażeby się przyzwyczaja: 
iły, do siebie:i razen samce -z samicami SE 
<honywaly się i rosty. PZA 
oGdy-iuż „gółębie dosyć nabierają siły. 
'Tatać zaczną św: adzaią sie- do wygodaćy 
iklatki i ostróżnie zanoszą w. mićysce, gdzie. 
/późnićy listy odnosić. amaią tę zachowując 
Ostróżność ażeby: nie : zakry wać, klatki, iża 
iby- cały czas dóbrze drogę widziały iiey. 
Sig przypatrzyć mogły; gdy ma mieysce 
przeznaczone przybędą, (gamy kaią;się wi. 
zbie. przez -dwa eE ‘sstarąiąc się iak 
można nayczęścićy z niemisię bawić, kâr- 
mié ie isbrać do ręki. Takowy przeciąg 
¡czasu iest konieczny, 'Krótszy albowiem 
«mógłby sprawić Żeby. na nowóm mieysch 
„zostały j do dawnego nie chciały wrócić. 
Po uptynieniu tych „dwóch miesięcy , bg- 
dąsiuż: gołębie dostatecznie edo tego drus 
giego: mióysca pPrzyzwyczaione, będzie ie 
«więc można wy puszczać, „pilnując starannie 
/przópisów o których się późniey powie— 
Mówiło -się wyżćy , Ja trzeba zawsze trzyą 
„mać golebie w parach to jest samga i. /8a-, 
W „prawdzie podług przepisów A- 
rabskich nie.wypuszczano dawnićysiak tyl- 
"ko po lednemu -w obawie iżby parą lecą- 
«ce nie zatrzymywały się w podróży lub nie 
obierały. mieszkania w innych golębnikach, 3 
malo się więc, iijmożna i ie poiedynczo 
yckowywać., nie potrzebuiąc trzymać idh 
BU pah. A tor_ atoli francuzki zargogas 


rę M 


= 


dzi koniecznie nie inaċzéy jak w parach 


` 


fąc za lepszość śwoich doświadczeń , ta-' 


thodówać; albowiem. }) goląbż pary wypu-- 


wie, nie wsiędzie, żadnego iadla mie ru= 


8ży , tak ma gwałtowną chćć widzenia: swe- 


go towarzysza. 2) gdyby się przypadkiem . 


gdziekolwiek w drodze zatrzymał, dosyć 

będzie drugiego ziego pary za nim Wy- 

j puścić a nić zawodnie go znaydzie i przy= 
= prowadzina mićysce, 3) posyłaiąc z listem 
„gołębia lub gołębicę ; nie"maiących wła. 
śney i zsobą wraz urosléy i wychówanóy 


` ; pary, maże się łatwo przytrafić, izby nma- 

X potkat w drodze towarzysza któryby mu 
S się podobat, za nimby poleciał i więcćy 

| mie wrócił ,. 60 jawnie dowodzi iż wielkim 
ZSR =: błędem wypuszczać aieprey igege T do 


pary gółębie. o. a z 
RR Y Skoro tylko gołąb list odiosząch przy= 
RE "byt na mieysce - przeźnaczenia ; trzeba ha. 
=  yclimiast dać ma „odpis na list odebrany , 
sa < bie zatrzymuiąc go i chwili, gdyż inaczéy 


~- dając mu wolność latania ; odleciałby: bez ` 


odpisu; żamknąwszy go zasłabłby z tę- 


by drugą razą powrócić. Teraz przystą: 
__ pimy do ostrożności, jakie zachować trze= 
| ba przy wyprawianiu gołębia z listem: 


| dy , osoba: maiąca go: wyprawić w podróż, 
„ bierze w rękę-gołębia i wynosi za domy ; 
R an wieś; aż na poja dość znaczną odległość; 
ażby nie miał chęci wrócić do domu, à to 
>, gy kierunku ka mieyseu, gdzie się.ma z 
AE istem udać; i tam wypusźcza go w powie. 
|, trze, Pierwszy raz wypuszczaiąc gołębia , 
A „dobrze iert: troszkę się ża nim udać; pil- 


t 


-Szċzony nigdy nie spocznie ńa żadnóm drze- 


sknoty beź swoićy pary, lub też nie chciał= > 


*Przywiązawszy ma, list iąk się powie ni- 


Z. 


5 tygiel siężący. ma pa papier- odiata 
` muiąc czy prosto się udal drogą w mieysce |. 


NZ» > z M 


„swego przeznaczenia, czy gdzie nie siada 


ub nie bałamuci, w tenczas bowiem trze- 


ba go spłoszyć i w dalszą drogę popędzió, . 


W Arabii gdy pierwszy raz gołębia wy”, 
puszczano z listem, dawano mu innego z. 


 6bcey pary , to iest samca "do samicy i 


przeciwnie do doñu wracaiącego, którego 
umyślnie w tóm celu z tamtąd sprowadzo- 


"no > a który” był przewodnikiem nowego 
Posłańca. 


List przy wiązany do zolębie. powinien 
bydź napisany na iak naycieńszym papie- 


; 


[| 


, 


rze (papier de soie), iak haymnićyszy , ia 


to tylko mieszczący co koniecznie iest poż 
trzebnćm, ażeby nie utrudzał latania pos 
słańca. Przywięzuie się ma. _plask do skrzy 


„dla, lepićy iednależe zdaie się byłoby, 


przywięzywać go do boku. ciała gołębia, 


| 
$ 


ażeby. mu poruszeń skrzydeł nie tr udzić , A f 


skrzydła wzdłuż; nić iedwabna powinna 


bydź cienka i mocna, Wst zaś. bowiaień 


bydź tak ściśle złożony 5 ażeby: go wiatr 
nie rozwiał, coby i i list rożedrzóć i lata- 


“hiù gołębia zupelnie przeszkodzić mogło, 


Trzeba mieć. umyślnie do tego za- 
budowany gołębnik przed domem, ma- 
iący oddziały dla par osobno urządza- 
ne, z otworem małym nie zbyt od żie* 
mi podniesiony; iżby iedefi „tylko go- 


` przywięzuie się lekko do iedneżo z piór | 


| 
| 
| 


l 
| 
i 
ap 
L; 


łąb mógł się w mim zmieścić, otgcżo- | 


<A 


niy bydi: powinien zabadowaniem u- 


myślnie zrobionóm; w którćem ist os; 
-kno- otwarte, ażeby można gołębie przez | 


nie. w każdym czasie beż męczenia ich 
brać. do- „ręki i łapać, zostawuiąc SZ | 


t 
f 


wólaość wylatywania - "na powietrze i 


wee (Tom IV Piasta., 


wracdnia: Pilne UA dawać MRS Da: Aby i 


